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  Od autorki


  Czy nie byłoby idealnie, gdyby można było nauczyć się historii, przenosząc się w przeszłość? Uczestniczyć w bitwach, dworskich intrygach, przyjrzeć się z bliska, jak wyglądało życie warownych miast i okolicznych wsi? Konno przedzierać się przez puszcze, nocować na polanach i słuchać opowieści przy ognisku? Bliźniaki Ada i Eryk pewnego dnia podczas konnej przejażdżki znalazły się w tajemniczej osadzie wikingów. Po jej opuszczeniu zwiedziły wiele rejonów Polski pierwszego stulecia, były świadkami walki o koronę, która dla polskich królów stała się niemalże przekleństwem.


  Każdy rozdział opowiada o innym miejscu, o innym władcy. Bliźniakom towarzyszy ciotka Rycheza, która używając swoich nadprzyrodzonych umiejętności, uruchamia kalejdoskop zdarzeń, zaskakujących i pełnych napięcia. To ona za pomocą czarów przeprowadza swoich bratanków przez osady, klasztory i średniowieczne miasta, pokazując im kolejnych polskich władców, wielmożów oraz ludzi Kościoła, którzy do tej pory byli znani dzieciom głównie ze szkolnych lekcji. Ich wielkie i haniebne czyny rodzą pytania, na które nie zawsze można łatwo odpowiedzieć. Czy pierwszy polski król Bolesław Chrobry rzeczywiście był dobrym władcą, a jego syn, Mieszko II zasługiwał na przydomek Gnuśny? Czy Mieszko I był Słowianinem, czy wikingiem? Dlaczego Rycheza, pierwsza polska królowa, żona Mieszka II wywiozła do Niemiec drogocenności z polskiego skarbca, między innymi dwie królewskie korony? Dlaczego nastąpił bunt przeciwko nowej wierze chrześcijańskiej? Takie pytania i wiele innych stawiają sobie Ada i Eryk w czasie podróży w krainie przeklętej korony. Każdy rozdział tej książki przybliża fascynujący świat polskiego wczesnego średniowiecza, w którym walka o koronę często przybiera nieoczekiwany obrót zdarzeń.
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  Rozdział I – Koniec szkoły i ciotka Rycheza


  Zgadnijcie, gdzie wybieramy się na wakacje! Ja i mój brat! Ostatni dzień w szkole, wszyscy tacy radośni, opowiadają, gdzie pojadą; do Francji, Włoch, Grecji i Egiptu. A my?


  „E tam. Oni pewnie jak zwykle do babci nad morze” – koledzy i koleżanki nawet nas nie zagadują.


  Żeby z tym morzem to była prawda... Uwielbiamy jeździć do Świnoujścia, do babci i dziadka. Ale niestety nie tego lata. Wszyscy wyszli, zostaliśmy tylko my. Brat i siostra. Podobni do siebie jak dwie krople wody – tak mówią. Te same jasne, prawie białe włosy, te same niebieskie oczy, a nawet nosy i usta. Jestem jednak trochę wyższa od brata i dużo silniejsza, bo on to takie chuchro. Nic dziwnego, że wyglądamy prawie identycznie. Jesteśmy bliźniakami, ale ja urodziłam się pierwsza. Przypominam to bratu od czasu do czasu.


  – No chodź, siostro. – Braciszek szturchnął mnie przyjacielsko. Wstałam z ławki i razem poczłapaliśmy do wyjścia. Bez słów wyszliśmy na szkolne, już opustoszałe podwórze i powlekliśmy się w kierunku domu. Wiedziałam doskonale, o czym myśli mój brat. O tym samym, co ja. O jutrze. A jeszcze wczoraj byliśmy w takim wyśmienitym humorze! Koniec szkoły, wakacje! Czekająca na nas wspaniała babcia, dziadek oraz morze. Cudowne plaże, muszelki, bursztyny, woda, fale i krzyk mew.


  – Adusia, Eryś, mamy wam coś ważnego do... – Rodzice nie dokończyli, bo oboje zakrzyknęliśmy:


  – Do babci i dziadka, nad morze, nad morze! – Odstawiliśmy dziki taniec wokół mamy i taty. Gdy trochę się uspokoiliśmy, kazali nam grzecznie usiąść na kanapie, na której zawsze oznajmiają nam ważne nowiny.


  – Otóż nie morze. Ja i mama... – Tata coś mówił zaaferowanym głosem o wspólnym wyjeździe na wykopaliska i mimowolnie tego nie słuchałam, bo przecież znam to już od urodzenia. Rodzice zawsze wyjeżdżają na wykopaliska i czasami zabierają nas ze sobą. Z wyjątkiem wakacji. Wtedy zostawiają nas w pięknym domku dziadka Henia i babci Jadzi, rodziców taty. Rodzice mamy, babcia Marysia i dziadek Kazio, mieszkają tak jak my, w Poznaniu. Czy zauważyliście, jakie wszyscy mają imiona? Niby zwykłe, a jednak... W naszej rodzinie nadaje się je po królach i królowych. Dlatego że dziadkowie, rodzice, ciotki i wujkowie są albo archeologami, albo historykami. To już takie rodzinne przekleństwo.


  Mama – Kinga – imię królowej i w dodatku świętej, jak zawsze podkreśla tata – jest historykiem. Tata – Mieszko – imię pierwszego władcy Polski – jak podkreśla mama (lecz nie świętego – dodaje ze śmiechem) – jest archeologiem. Oboje są fajni, ale naprawdę zwariowani. Wiecznie mówią o dawnych dziejach albo o starych garnkach zagrzebanych w ziemi lub, co gorsza, o szkieletach czy urnach z prochami. Nic dziwnego, że dali nam takie imiona. Brat owszem, może być – imię Eryk też królewskie, król Szwecji, mąż Sygrydy, córki Mieszka I – rodzice zawsze o tym wspominają. Ale ja? Adelajda? Coś okropnego! Cóż, że znowu córka czy siostra księcia Mieszka I i w dodatku żona, tym razem księcia Węgier. Możliwe, że nawet nie istniała, ale już na pewno żyła inna królowa Adelajda, żona króla Kazimierza Wielkiego. Mamy więc zwariowanych rodziców i królewskie imiona. Na szczęście nikt do mnie nie woła „Adelajdo!” – jestem Ada i koniec. Nawet dla naszego księcia i królowej – tak czasami nazywamy rodziców. A jeśli chodzi o zostanie archeologiem czy historykiem, to na pewno na mnie nie można liczyć. Interesuję się modą. Może powiecie: „Phi, nic szczególnego. Jak prawie każda dziewczyna”. A co wy na to, że najbardziej ciekawią mnie dawne stroje? Te średniowieczne, następnie z epoki renesansu czy baroku. Jednak trochę nasiąkłam atmosferą domu. Lubię jeszcze jazdę konną, strzelanie z łuku i szermierkę. Jeśli chodzi o łucznictwo, to ćwiczę strzelanie z łuku, siedząc na koniu! Raz trafiłam do tarczy z galopu. Marzę, żeby kiedyś udawało mi się to za każdym razem, z galopu i do ruchomej tarczy jak mojemu trenerowi, panu Waldkowi!


  Pewnie myślicie, że mój brat jest jeszcze lepszy w łucznictwie i konnej jeździe lub w szermierce, bo to chłopak. Otóż nie. Eryk jest wielką sportową gapą. Najchętniej siedziałby w domu i czytał książki, szczególnie te historyczne, których oczywiście jest u nas cała masa. Eryk według taty powinien był urodzić się dziewczyną, a ja chłopcem. Czasami, gdy patrzę na mojego chudziutkiego brata, kiedy chłopaki się z niego wyśmiewają, że taki niedorajda, piłki nie umie kopać, a nawet nie gra w gry komputerowe, tylko cały czas siedzi z nosem w książkach, zgadzam się z opinią taty. Ale z drugiej strony Eryk jest bardzo mądry i kochany. Inni chłopcy to łobuzy, przeklinają, dokuczają dziewczynkom, a mój brat nic z tych rzeczy nie robi. Przeciwne, zachowuje się jak... no właśnie? Jak to określić? Jak książę? Rycerz? Tyle tylko, że książęta i rycerze umieli walczyć. A tymczasem to ja, dziewczyna, muszę go bronić, gdy w szkole się z niego wyśmiewają. Na dokładkę wszyscy nauczyciele go uwielbiają i stawiają go za wzór. „Zobaczcie, jak Eryk postępuje, jak się uczy, jaki jest grzeczny” – to doprowadza wielu uczniów do wściekłości. Jedynie nauczycielka historii go nie lubi i to od samego początku, kiedy zaczęliśmy ten przedmiot, na który mój brat bardzo się cieszył. I co się okazało? Wszystko wie lepiej od naszej pani. A dodatkowo ją denerwuje, mówiąc: „to nieprawda, bo...” i tu cytuje różnych historyków, ku wielkiej uciesze uczniów, bo pani jest zajęta moim bratem, a my możemy robić, co chcemy. Od tego czasu Eryk został nazwany „profesorkiem”, co chyba jest najładniejszym jego przezwiskiem. Te inne, typu – niedojda, ciamajda, babski król są zdecydowanie obraźliwe. Ostatnie otrzymał, dlatego że Eryk lubi bawić się z dziewczynami. Opowiada im piękne historie, które sam wymyśla. Są w nich postacie z baśni, ale też takie prawdziwe. Gdy rodzice nam mówią o dawnych czasach, to zaczynam ziewać z nudów, a kiedy to robi brat, mogłabym go słuchać w nieskończoność. Nie tylko moje koleżanki go doceniają. Mama też często podkreśla, jaki Eryk jest mądry. Tylko tata chyba trochę wstydzi się syna.


  „Daliśmy mu imię walecznego króla, a on co? Zostanie kronikarzem?” – słyszeliśmy nie raz, jak mówił do mamy. Mój brat o tym wie. Jego marzeniem jest zostanie wielkim pisarzem, żeby tata wreszcie go docenił. Często go pocieszam, że przecież ja jestem z niego dumna. Rzeczywiście lubię tego mojego delikatnego braciszka. Szkoda tylko, że nie mogę dzielić z nim moich pasji. Na koniu ledwo się trzyma, łuku nie naciągnie, a od szabli mdleje mu ręka.


  Opowiedziałam wam trochę o rodzicach i bracie, ale wracam do wczoraj. Siedzieliśmy na kanapie, tata kończył mówić o szczątkach średniowiecznej osady, którą odkryli w czasie budowy autostrady, i o jakimś skansenie.


  – Wyobraźcie sobie, że jest koło Gniezna, kolebki naszego państwa! Zatrudnili mnie i mamę jako ekspertów od budowy skansenów. Tuż obok są wykopaliska i tam też będziemy pracować. Ale najważniejsze jest to, że blisko, w małej wsi, wiecie kto mieszka?


  – Nie wiemy – odpowiedzieliśmy jednocześnie. No bo skąd mielibyśmy wiedzieć?


  – Ciotka Rycheza! – zakrzyknęli rodzice, ale w ich głosie wyczułam udawaną euforię.


  – Rycheza? Wieś?!


  Jeszcze nie wiedzieliśmy, co się święci, a już czułam niepokój. Okazało się, że słusznie.


  – My będziemy pracować na wykopaliskach i przy budowie skansenu, a wy zamieszkacie u ciotki. Od nas do jej wsi – Smolary, tak się nazywa – jest bliziutko i będziemy was często odwiedzać.


  Tata jeszcze długo nam opowiadał o miejscowości i jej pochodzeniu, o pięknym rezerwacie tuż obok, gdzie podobno są bagna. Bardzo zachęcające, prawda?


  Słyszeliśmy o dużo starszej siostrze taty, która ma jeszcze gorsze imię niż ja. Nawet nie da się go zdrobnić. No bo jak? Rychezia, Rychsia? Ciotka pokłóciła się z tatą dawno temu, przed urodzeniem Eryka. O co poszło? Ciotka, jak nasza mama, jest historyczką i posprzeczała się z tatą o najnowsze badania, które obalają tezę pochodzenia pierwszego polskiego władcy. Jakby nie mieli o co się kłócić. Ciotka tak się obraziła, że nigdy nas nie odwiedziła. Ani my jej. Tata co jakiś czas napomykał: „z takim imieniem to normalne, że ma się trudny charakter”. A potem dodawał: – „królowa Rycheza, żona Mieszka II, nie dość, że zdradziła własnego męża, to jeszcze ukradła mu koronę”. I teraz do tej ciotki o paskudnym imieniu i charakterze mamy jechać? Na całe wakacje?! Nie pomogły nasze protesty. Tata przekonywał, że ciotka jest samotna, pracuje w domu, pisząc książki historyczne i na to konto ma mnóstwo czasu, bo nie musi dojeżdżać do pracy. Ponadto uwielbia dzieci – he, he – tu już trochę przesadził – stęskniła się za rodziną, czyli za nami.


  Nie słuchaliśmy dalszego wywodu. Poszliśmy do naszego pokoju, położyliśmy się do łóżek, zamknęliśmy oczy. W nocy nam obojgu śniła się ciotka Rycheza. W moim śnie była czarownicą na miotle, a Erykowi ukazała się jako zła królowa, która knuła spisek zabicia swojego męża, Mieszka II. Eryk przestrzegł króla i kiedy konie były już gotowe do ucieczki, to się obudził.


  Możecie się domyśleć, w jakim nastroju poszliśmy do szkoły. W podłym. W takim samym wracaliśmy do domu, gdzie rodzice we wspaniałym humorze ładowali do skrzynek różne łopatki, gracki, szpachelki, miarki, tyczki, pędzle. Kazali nam też się pakować.


  – Ciotka nie ma telewizora, a komputera stale używa. Zresztą, jest tam słaby zasięg, więc na ogół Internet nie działa. Weźcie ze sobą dużo książek.


  – No ładnie zapowiadają się te „wspaniałe” wakacje. Nie dość, że jakaś okropna ciotka, to jeszcze nudno tam będzie, jak nie wiem co.


  Jechaliśmy najpierw wygodną autostradą, a potem wyboistymi, polnymi drogami.


  – Smolary to bardzo mała wieś, a dom Rychezy stoi na jej skraju, tuż przy pięknym, sosnowym lesie.


  Nie wiem, po co nam tata to mówił. Żeby nas bardziej przygnębić? Nie dość, że wieś, w dodatku mała, to jeszcze dom ciotki jest w jakiejś puszczy. Szanse na spotkanie koleżanek zerowe! Eryka nie musiałam pytać, co o tym myśli. Siedział w samochodzie i z ponurą miną wpatrywał się w krajobraz za oknem. Wyciągnęłam mojego smartfona i zaczęłam wysyłać do koleżanek SMS-y:


  „Jadę na wygnanie. Do jakiejś paskudnej ciotki. Ale wakacje, niech to szlag trafi”.


  Odpowiedziały mi bardzo szybko, że już się pakują i jadą – a to na obóz, a to z rodzicami za granicę. Tylko Zosia spędzi wakacje na wsi u dziadków i będzie im pomagać w gospodarstwie. To mnie trochę pocieszyło, że nie tylko ja mam tak przechlapane. Eryk przestał spoglądać przez okno i również zaczął pisać SMS-a. Tylko jednego, bo mój brat ma jednego przyjaciela. Takiego samego dziwaka jak on, który ma bzika na punkcie geografii i chce zostać podróżnikiem.


  – Dzieciaki, schować komórki i podziwiać krajobrazy. – Znaliśmy ten władczy ton taty. Gdy tak mówił, lepiej było mu się nie sprzeciwiać. Posłusznie schowaliśmy nasze smartfony, spojrzeliśmy po sobie i jak zwykle – nie na darmo byliśmy bliźniakami – odgadłam, co Eryk zamierza zrobić.


  – Ale ślicznie! Zobacz, Ado, jakie pola! A łąki? Po prostu cudne!


  Zaczęliśmy się tak przekrzykiwać w zachwytach, że mama zatkała sobie uszy, a tata nie mógł, bo prowadził. W końcu znudziła się nam ta zabawa, ale jej skutek był taki, że rzeczywiście zaczęliśmy przypatrywać się krajobrazom. Trzeba było przyznać, że było na co patrzeć. Pola, łąki, lasy, co jakiś czas małe jeziorko – po prostu pięknie!


  „Może te wakacje nie będą takie złe?” – wstąpiła we mnie nikła nadzieja.


  Wjechaliśmy na bardzo wąską drogę. Nasz samochód ledwo się mieścił. Po obu jej stronach rosły śliczne niezapominajki.


  – Zaraz zobaczycie dom ciotki – powiedziałam mama.


  W jej głosie czuć było niepokój, który tylko spotęgował nasz własny. Nagle z daleka ukazał się domek z grubych bali. Otoczony polami porośniętymi wysokim, prawie dojrzałym zbożem, stał sobie na małej górce. Wydał mi się nawet ładny, ale gdy coraz bardziej zbliżaliśmy się do niego, to okazał się wręcz śliczny! Zielone okiennice miały wycięte serduszka, ganek opleciony był winem, a pod płotem kwitły malwy. Przestałam się martwić. W takim domku musi mieszkać miła osoba.


  Ciotka Rycheza stała na ganku, ale nie zdążyłam się jej przyjrzeć, gdyż na nasze powitanie przybiegł mały, łaciaty piesek i najpierw zaczął nas groźnie obszczekiwać, a potem machać ogonem i lizać nam ręce. Dopiero gdy ciocia podeszła do taty, mogłam się jej przypatrzeć. Miała zupełnie siwe włosy, lecz jej twarz była tylko trochę pomarszczona. Kiedy spojrzała na nas swoimi przedziwnymi oczami, aż ciarki po mnie przeszły. Po chwili zorientowałam się, dlaczego wzrok ciotki wywarł na mnie takie wrażenie. Jedno oko było jasnoniebieskie, a drugie szare! Spod jej długich, rozpuszczonych włosów wystawały dość duże, szpiczaste uszy! Już sama jej twarz przypominała elfkę z „Władcy pierścieni”. Ubranie też było, muszę przyznać, bardzo ładne i oryginalne – długa suknia do kostek w stylu średniowiecznej szaty, a na nogach miała najprawdziwsze ciżmy!


  – Ciociu, sama szyłaś tę sukienkę? – zapytałam, zamiast się przywitać.


  Ciotka Rycheza się roześmiała.


  – Oczywiście. A ty, widzę, interesujesz się modą? To typowe dla dziewczynek w twoim wieku.


  – Nie tak całkiem. Gdybyś widziała ją na koniu i jak strzela z łuku, to byś zmieniła zdanie. – W głosie taty usłyszałam dumę. Tylko biedny Eryk stał z boku ze smutną miną. Wiedział, że ojciec go nie pochwali.


  – Eryk też lubi konie? – zagadnęła ciocia i poczułam do niej sympatię, za to, że się nim zainteresowała.


  – Mój brat pięknie opowiada historie. – Nie chciałam, żeby tacie wyrwało się coś na temat braku talentów Eryka do sportów.


  – To jest rzadka umiejętność. Musisz nam dziś wieczorem coś opowiedzieć.


  Eryk aż zaczerwienił się z radości. Miła ta ciotka Rycheza. Rodzice jeszcze z nią rozmawiali, chyba przepraszali się wzajemnie za tę dawną kłótnię, bo ściskali się i całowali. Ciotka skinęła głową w naszym kierunku i usłyszałam, jak powiedziała:


  – Miłe dzieciaki, a Adelajda to zupełnie jak Biała Knegini. Podobna do mnie, gdy byłam mała.


  Wybaczyłam ciotce tę Adelajdę, obiecując sobie poprosić ją o nazywanie mnie Adą. Natomiast zaintrygowała mnie Biała Knegini. Kto to jest? Muszę o to zapytać brata. I czy rzeczywiście ciocia jako mała dziewczynka wyglądała tak jak ja? Nie mogłam sobie tego wyobrazić. Wprawdzie mam lekko szpiczaste uszy, ale nie takie jak u ciotki i moje oczy są normalne.


  Weszliśmy do domu. W środku też był ładny. Dużo, dużo książek – zupełnie jak u nas, kominek, stare fotele, rozłożysta kanapa. Nasz pokój był na poddaszu, a z okna mogliśmy zobaczyć pola, kawałek lasu i wijącą się w oddali rzeczkę.


  – Wiesz, siostro, nie jest tak źle, jak myślałem. Ta ciotka Rycheza jest nawet w porządku. I ile ma książek! Nie będę się tutaj nudził.


  Westchnęłam ciężko. Brat będzie miał swoje książki, a ja? Może uszyję sobie taką suknię, jaką ma ciocia…


  Zeszliśmy na dół. Ciotka Rycheza przygotowała dobry obiad, który zjedliśmy na werandzie i nastała pora pożegnania rodziców. Myślałam, że będzie to smutny moment, ale tak nie było. Może już wtedy przeczuwałam, że czekają nas najwspanialsze wakacje?


  Zostaliśmy sami. Pomogliśmy cioci posprzątać ze stołu, a potem wyszliśmy na ganek i nie bardzo wiedzieliśmy, co ze sobą zrobić. Tak jak rodzice przepowiedzieli, nasze smartfony nie działały, bo w tej głuszy nie było zasięgu. Siedliśmy na ławce. Mały piesek – nazywał się Bolko – widocznie nawet psy w naszej rodzinie mają królewskie imiona, wskoczył mi na kolana, okręcił się w kółko i ułożył się wygodnie. Już chciałam zapytać ciocię o tę Białą Kneginię, gdy nagle rozległo się rżenie konia. I to bardzo blisko. Zerwałam się na równie nogi. Ciotka również wstała z ławy i zagwizdała na palcach. Świetnie jej to wyszło! Usłyszałam tętent, a potem w oddali, na polnej drodze zobaczyłam... nie, nie jednego konia, ale aż trzy! Wpadły na podwórko, zwolniły i już stępem podeszły do ganku. Ciocia wyszła im na spotkanie, a z kieszeni swojej niezwykłej sukni wyciągnęła dla każdego po jednym jabłku. Obserwowałam tę scenę z zachwytem. Jakież te koniki były śliczne! Beżowo-szare, z ciemnoszarymi ogonami i grzywami. Były malutkie, prawie jak kucyki. Po raz pierwszy widziałam tego typu wierzchowce. Nagle mnie olśniło. Czyżby...?


  – To koniki polskie! – wykrzyknęłam tryumfalnie.


  – Brawo, Adelajdo. – Ciotka spojrzała na mnie z uznaniem. – To Anund, Sygryda i Einar. Sygryda – pewnie nie muszę wam tłumaczyć, skąd to imię pochodzi – jest oczywiście klaczą, a Anund i Einar były niegdyś ogierami, ale teraz są wałachami. Nie musisz się ich bać, Eryku. – Mój brat rzeczywiście wycofał się w kąt ganku i z obawą patrzył na konie, chociaż były takie małe i słodkie.


  – Sygryda to imię córki Mieszka I, żony Eryka Zwycięskiego, króla Szwecji i Dani – powiedział niby od niechcenia.


  Nie na darmo rodzice ciągle nam to powtarzali. Ciotka o tym nie wiedziała i z podziwem spojrzała na mojego brata.


  „Pewnie Anund i Einar to też jacyś królowie” – pomyślałam. Nie chciałam jednak wypytywać o imiona królewskie, bo byłam zajęta głaskaniem końskich pysków i ich mięciutkich chrap. Sygryda, Anund i Einar łasiły się jak małe szczeniaki i nawet mój brat ośmielił się je dotknąć.


  – Ciociu, czy...? – Nawet nie dokończyłam pytania, a już otrzymywałam odpowiedź.


  – W szopie są siodła. Jutro osiodłacie konie i możecie ruszyć na małą przejażdżkę. Koniki są bardzo spokojne, a siedzi się na nich tak wygodnie, jak na kanapie.


  Zanim poszliśmy spać, ciotka Rycheza pokazała nam album ze zdjęciami i przekonałam się, że rzeczywiście wyglądała jak ja, gdy była dziewczynką. Poprosiłam przy okazji, żeby nie wołała na mnie Adelajda, tylko Ada, ale się nie zgodziła.


  – Ada to takie pospolite imię. A ty przecież nie jesteś zwykłą dziewczynką. Jeździsz konno, strzelasz z łuku – tylko tak piękne imię jak Adelajda do ciebie pasuje. Powinnaś być z niego dumna.


  Nie przekonała mnie, ale zaczęłam się nad tym zastanawiać. Może rzeczywiście ma rację? Ucałowaliśmy ciocię na dobranoc, co wyraźnie sprawiło jej przyjemność i poszliśmy do naszego pokoju na piętrze.


  – Tu będzie fajnie, już to czuję. Chociaż z początku ciotka zrobiła na mnie dziwne wrażenie. Widziałeś, jakie ma oczy? A uszy? Zupełnie jak czarownica – zwierzyłam się Erykowi.


  – Coś ty! Kobieta jak każda inna. Trochę zwariowana, ale w naszej rodzinie wszyscy są tacy. Poprosiła mnie, żebym opowiedział jej jakąś historię.


  – O czym ona będzie? – zapytałam sennym głosem. Byłam już nieźle zmęczona.


  – O wikingach. Dawno ją sobie ułożyłem, a ostatnio przeczytałem taką ciekawą książkę...


  Ledwo przyłożyłam głowę do poduszki, a już zasnęłam. Śniły mi się oczywiście konie i ja galopująca na Anundzie, a Eryk tuż obok na Sygrydzie. Trzymał się na niej wspaniale i wcale się nie bał.
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  Rozdział II – Tajemnicza osada


  Rano obudziło nas rżenie koni. Poderwałam się z łóżka i podbiegłam do okna. Na pobliskiej łące stała ciotka Rycheza i karmiła Sygrydę, Anunda i Einara jabłkami. Och, jak pięknie wyglądała łąka, a na niej konie. Trawy błyszczały w promieniach słońca, a kropelki rosy nasuwały na myśl małe diamenciki. Przypomniało mi się, że dzisiaj rano mieliśmy udać się na przejażdżkę. Eryk jeszcze spał, a książka leżała na jego poduszce – widocznie czytał do późnej nocy. Zerknęłam na jej tytuł – „Kraina wikingów”.


  „Ach, ten Eryk. Gapa z niego, a pewnie marzą mu się wojenne wyprawy”. – Popatrzyłam z czułością pomieszaną z politowaniem na delikatną, prawie dziewczęcą twarz mojego brata.


  Ubrałam się prędziutko i zbiegłam po schodach. Na podwórku przywitał mnie Bolko, ale nie głaskałam go zbyt długo. Ruszyłam w stronę szopy, gdzie ciotka przechowywała siodła, a pies pobiegł za mną. Otworzyłam drzwi i Bolko zaczął szczekać. Jednocześnie rozległ się dziwny dźwięk, podobny do syku.


  „Może to wąż?” – przestraszyłam się.


  Rozejrzałam się po szopie i nagle zobaczyłam leżącego w kącie czarnego kota. Patrzył na mnie zielonymi, okrągłymi oczami, co jakiś czas odwracając się do Bolka i wydając odstraszający syk. Piesek zaczął machać ogonem i chciał do kota się zbliżyć, ale on wyraźnie nie pragnął spoufalenia. Wyciągnęłam rękę – może kotek da mi się pogłaskać? I wtedy zobaczyłam koło niego cztery maleńkie, ślepe kocięta. Wszystkie czarne. Zdjęłam siodło z drążka i stękając z wysiłku, poszłam w kierunku łąki. Przy pasących się koniach stała ciotka Rycheza.


  – Ciociu, kotka się okociła! – krzyczałam już z daleka. Byłam pewna, że i kotka ma imię jakiejś królowej i się nie pomyliłam.


  – O, to Bona wreszcie ma małe! – Ciotka była uradowana nowiną. – Ranny ptaszek z ciebie – dodała. – Widzę, że nie mogłaś się doczekać. – Wskazała na siodło. Byłam tak zaaferowana czekającą mnie przejażdżką, że nawet dobrze się mu nie przyjrzałam. Było trochę dziwne, nie angielskie, do którego byłam przyzwyczajona, i nie kowbojskie.


  – To kulbaka. – Ciocia zauważyła moje zdziwienie. – Uważam je za najwygodniejsze. Kiedyś używała ich polska kawaleria.


  Wkrótce miałam się o tym przekonać. Świetnie się na nim siedziało, ale to pewnie była też zasługa Anunda.


  – Ten koń to po prosu bajka! – Ruszyłam galopem przez łąkę. Zrobiłam kilka okrążeń i zauważyłam zbliżającego się Eryka. Anund przeszedł w kłus i podjechałam do drzewa, przy którym stali brat i ciotka. Bardzo żywo rozmawiali.


  – Ciociu! Ten koń ma niesamowite chody. Siedzi się na nim jak na kanapie.


  – Pewnie jest to koń z tak zwanym inochodem. To specjalny sposób poruszania, który sprawia, że kłus i galop są bardzo miękkie. Wikingowie przewieźli takie konie z Anglii i zaczęli je hodować.


  Ach, jaki mądry był mój brat, lecz żeby wiedział więcej o koniach niż ja? Poczułam zazdrość.


  – Zamiast się mądrzyć, przynieś siodło. Tylko nie przeszkadzaj Bonie. – Musiałam wytłumaczyć bratu, że mówię o kotce.


  Eryk poszedł w kierunku szopy i po chwili taszczył kulbakę. Ciotka Rycheza pomogła mu osiodłać konia, podsadziła go i oboje ruszyliśmy stępa. Miło było jechać tak strzemię w strzemię z własnym bratem. Początkowo był bardzo spięty, ale gdy przekonał się, jakim spokojnym koniem jest Sygryda, zaczął się uśmiechać.


  – Wiesz, wczoraj, gdy już spałaś, chciałem się napić i zszedłem na dół. Ciocia czytała książkę. Pogadałem z nią i opowiedziałem jej moją najnowszą historię.


  – Pewnie o wikingach?


  – Jak zgadłaś?


  – Nie jest to trudne. Ostatnio ciągle o nich czytasz. To co, może kłus?


  Oba konie przeszły do kłusa. Obejrzałam się na brata. Trzymał się w siodle całkiem nieźle. To na pewno zasługa tego... jak to Eryk nazwał? Inochodu? Widocznie i Sygryda go miała.


  – Ale dobrze się jedzie! – zakrzyknął wesoło.


  – To może galop? – Oczywiście zażartowałam. Byłam pewna, że dla Eryka to już za duże wyzwanie.


  Tymczasem nagle Sygryda wyprzedziła mojego konia pięknym galopem. Anunda nie trzeba było zachęcać i ruszył za nią. Eryk nadal trzymał się w siodle okej, chociaż pewnie to był jego pierwszy w życiu galop. Okrążyliśmy łąkę i powściągnęliśmy wodze, aż konie przeszły do stępa. Ciotka cały czas stała w tym samym miejscu i nam się przyglądała.


  – Pójdę przyszykować śniadanie i zajrzę do Bony. Możecie udać się na małą przejażdżkę, tylko nie oddalajcie się za bardzo i nie wjeżdżajcie do lasu. Jest bardzo duży i łatwo w nim zabłądzić.


  Zapewniliśmy ją, że wkrótce wrócimy i znowu ruszyliśmy kłusem w poprzek łąki, w stronę rzeki. Woda błyszczała w porannym słońcu, a zmieszany z wilgotnym powietrzem zapach skoszonej trawy był po prostu odurzający. Może dlatego upojone nim konie tak rwały się do biegu? Pierwsza puściła się w galop Sygryda, a za nią Anund. Och, jak cudnie było tak pędzić wzdłuż wijącej się rzeki. Nagle koń Eryka przeszedł w cwał. To był przepiękny widok – pędząca Sygryda na tle zielonej łąki, ale przecież na niej siedział mój brat! Na pewno był śmiertelnie przerażony. Anund wyciągnął się jak strzała i pognał za klaczą, ale ona była szybsza. I koń, i jeździec zniknęli w czeluściach lasu. Gdy dopadłam jego skraju, nie było w nim śladu Eryka i Sygrydy, tylko kilka połamanych gałązek na ścieżce świadczyło o ich niedawnej obecności.


  – Eryk, hop, hop! – zaczęłam krzyczeć. Odpowiedziała mi złowroga cisza.


  Ścisnęłam łydkami boki Anunda, raz i drugi, ale nie chciał przyspieszyć. Rozglądał się, strzygł uszami i był jakiś niespokojny. Las, na początku świetlisty, usiany małymi polankami, zrobił się mroczny. Zamiast wesołych, strzelistych sosen zaczęły pojawiać się potężne świerki. Wołałam cały czas, ale brat się nie odzywał. Pocieszałam się, że gdyby spadł z konia, to Sygryda by do nas przybiegła. Zerwał się gwałtowny wiatr i mój koń rzucił się do dzikiego galopu. Pędził wąską ścieżką, a ja tylko uważałam, żeby jakaś niska gałąź nie zwaliła mnie z końskiego grzbietu. Musiałam cały czas się schylać, a i tak czułam na twarzy uderzenia drobniejszych gałązek. Nagle dopadł mnie ból i zapadłam się w ciemność. Nie wiem, jak długo to trwało. Gdy otworzyłam oczy, jakaś ręka dotykała mojego policzka. Jak przez mgłę zobaczyłam Eryka. Powoli obraz nabierał ostrości. Uniosłam lekko głowę i rozejrzałam się dookoła. Znajdowaliśmy się na małej polanie, na której pasły się nasze konie, a dookoła roztaczała się prawdziwa puszcza.


  – Długo tak tu leżałam?


  – Z godzinę. Byłaś nieprzytomna i bałem się ciebie ruszyć. Spadłaś z konia, a Anund nas dogonił i do ciebie przyprowadził. Myślałem, że umarłaś. – Eryk wypowiedział ostatnie słowa, niemalże płacząc.


  – Jak mogłam spaść z konia?


  I nagle przypomniała mi się szalona gonitwa i moment, kiedy uderzyła mnie gałąź. Pomacałam ręką bok i syknęłam z bólu.


  – Możesz wstać czy mam pojechać po pomoc?


  Uniosłam się na łokciach i powoli wstałam na nogi.


  – Nic mi nie jest. Możemy wracać do domu. Ciocia na pewno umiera ze strachu.


  Eryk podsadził mnie na Anunda i ruszyliśmy w stronę domu. Tak przynajmniej nam się wydawało. Jechaliśmy długo, gdyż z powodu mojego obolałego boku mogliśmy tylko wlec się stępem. Słońce, którego promienie ledwo przedzierały się przez gęstwinę drzew, było już bardzo wysoko na niebie, a las się nie kończył. Wyglądał inaczej niż zwykłe lasy. Przypominał Puszczę Białowieską, w której byliśmy z rodzicami na wycieczce. Niektóre drzewa były ogromne, o bardzo grubych pniach, a na małych polankach rosły potężne dęby. Ścieżka też zrobiła się bardzo wąska i niełatwo było nią jechać, ponieważ co jakiś czas napotykaliśmy małe, leśne jeziorka, które musieliśmy omijać. Trzeba przyznać, że nasze konie świetnie się w tej puszczy czuły. Przecież nie na darmo miały w sobie krew tarpanów, dzikich, leśnych koni. Już zaczęłam się bać, że zabłądziliśmy, gdy w oddali zobaczyliśmy rzadziej rosnące drzewa i błyszczącą powierzchnię wody.


  – To rzeka! – krzyknęliśmy uradowani. Konie też widocznie ucieszyły się z końca przygody, bo ruszyły kłusem, a mnie, o dziwo, przestały boleć stłuczone żebra. Dojechaliśmy na skraj lasu i to, co zobaczyliśmy, wprawiło nas w osłupienie.


  Stanęliśmy na pagórku, a w dole pod nami widniało duże jezioro, ale nie to było takie dziwne. Tuż koło jeziora znajdowała się osada. Nie, nie wieś, tylko...


  – To skansen – orzekł Eryk. – Rodzice przecież o nim mówili.


  Staliśmy tak na pagórku i przyglądaliśmy się osadzie, która coraz bardziej wydawała nam się tajemnicza. To, że była otoczona wysokim, drewnianym płotem nie było aż tak zagadkowe, ale koło bramy uwijało się mnóstwo bardzo dziwacznie ubranych ludzi. Wiadomo, że w skansenach pracownicy przebierają się w dawne stroje, ale aż tylu? Nagle na jeziorze zamajaczyły w oddali charakterystyczne łodzie. Nawet ja, która za bardzo nie interesuje się historią, dobrze je znałam.


  – Adelajdo, to łodzie wikingów. – Słowa brata tylko potwierdziły moje przypuszczenie. Ale nie one wprawiły mnie w zdumienie. Eryk nazwał mnie po raz pierwszy w życiu Adelajdą. Spojrzałam na niego ze zdziwieniem i nagle doznałam szoku. Nie mogłam uwierzyć własnym oczom.


  – Skąd masz ten strój?


  – O czym ty mówisz?


  Eryk oderwał wzrok od łodzi i spostrzegłam na jego twarzy wyraz osłupienia. Wskazał na mnie palcem i nie mógł wykrztusić ani słowa. Dopiero teraz zauważyłam, że i ja byłam ubrana w osobliwe szaty. Były to stroje średniowieczne – przecież się na tym znałam. Ja miałam na sobie luźną, czerwoną suknię, a na szyi dziwny naszyjnik. Na nogach, zamiast moich adidasów, jakieś skórzane łapcie, poobwiązywane rzemykami. Strój Eryka był bardziej wyszukany. Też miał na sobie czerwoną szatę, tylko nie tak długą jak moja, a spod niej wystawały luźne spodnie. Jego bluzę pokrywały aplikacje, za to naszyjnik był identyczny jak mój, jego buty też były jak moje.


  – Eryku, gdzie my jesteśmy? – wyjąkałam przyciszonym głosem. – I co to wszystko znaczy? – Wskazałam ręką na osadę, a potem na nasze ubrania.


  – Te naszyjniki to młoty Thora.


  – Jakiego Thora? Co ty pleciesz? – Byłam tak zdenerwowana tą przedziwną sytuacją, że tym razem nie byłam ciekawa opowieści brata.


  – Nie denerwuj się tak, Adelajdo. Thor, nie tak jak jego ojciec, Odyn, to dobry bóg. Sprowadza deszcz, ale też burzę i pioruny. Walczy młotem. A kiedy zginął, to odziedziczyły go po nim jego dzieci, Modi i Magni.


  Nie wiem, co mnie bardziej zdenerwowało. Czy to, że znowu odezwał się do mnie „Adelajdo”, czy te opowieści o jakimś Thorze, Odynie i innych bogach.


  „Przecież to wszystko nie ma sensu. Dlaczego stoimy na tym wzgórzu, przyglądamy się bardzo dziwnej osadzie? Możliwe, że jest skansenem, o którym opowiadali rodzice. Ale skąd te nasze stroje?” – Tyle pytań kołatało mi się po głowie, że nie wiedziałam, od którego zacząć. Zauważyłam, że Eryk jest wprawdzie też zszokowany, ale bardziej panuje nad sytuacją.


  – Nie wiem, co się tu dzieje, ale pojedźmy tam, to się dowiemy. Może spotkamy tatę i mamę?


  Konie ruszyły bardzo ochoczo, tak jakby spieszyły się do domu. Były na pewno zmęczone i chciały odpocząć w stajni. Nasze zdumienie narastało, w miarę jak zbliżaliśmy się do osady. Co jednak najważniejsze, zaczęliśmy nabierać podejrzeń, że nie znaleźliśmy się w skansenie, tylko tak jakby za sprawą czarów przenieśliśmy się o setki, a nawet ponad tysiąc lat wstecz.


  – A może to sen? – Zatrzymałam na chwilę konia i pochyliłam się w siodle w 
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